
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tora X X X I X . Warszawa, dnia 19 lipca (1 sierpnia) 1901 r. J>2 31. 

0 SKRAPLANIU GAZÓW I NOWSZYCH PRZYRZĄDACH W TYM ZAKRESIE. 
(Ciąg dalszy: p. ^6 29 r. b., str. 281). 

Z a pomocą powyższych p rzy rządów oznaczono tem­
peratury i ciśnienia krytyczne tlenu, azotu, t lenku węgla , 
t lenku azotu, metanu, powietrza; a nawet OLSZEWSKI potrafi ł 
zmie rzyć w r. 1 8 9 1 ciśnienie krytyczne wodoru, w cztery zaś 
lata potem t e m p e r a t u r ę k r y t y c z n ą i t e m p e r a t u r ę no rma lną 
wrzenia tego ciała. Praca w tej mierze była znacznie u ła ­
twiona tem, że można było o t r z y m y w a ć w wielkich ilościach 
tlen lub azot skroplony, a te, wrząc pod ciśnieniem zniżonem, 
z ła twością pozwala ły u z y s k i w a ć temperatury przechodzące 
— 2 0 0 ° , a nawet t e m p e r a t u r ę — 2 2 5 ° (za pomocą zestalonego 
azotu). Nowoodkryty argon zosta ł również przez OLSZEW­
SKIEGO skroplony i zestalony za pomocą tlenu ciekłego; w k i l ­
k a miesięc} 7 jednak potem przeprowadzone p r ó b y skroplenia 
helu okaza ły się bezskuteczne, natomiast doprowadz i ły one 
do tak kolosalnego obniżenia temperatury, jakiego nie m o ż n a 
się było spodziewać przy użyciu innych gazów; poddawa­
no albowiem hel, oziębiony do mniej w i ę c e j — 2 2 0 ° , rozpręże­
n iu od 1 4 0 atm. do 1 atm., a uzyskaną t e m p e r a t u r ę oblicza­
no za pomocą podanego powyżej wzoru; pon ieważ stosunek 
ciepła właśc iwego pod ciśnieniem's ta łem do ciepła właśc iwego 
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cej niż dla innych gazów doskona łych (prócz reszty „ argono w-
ców") , przeto i odpowiednie obniżenie temperatury będzie 
przy rozprężen iu helu (lub argonu, neonu i t. d.) stosunkowo 
znacznie większe , niż przy analogicznem rozprężen iu wodo­
ru , tlenu, azotu i t. d., dla k t ó r y c h k wynos i około 1,4. W wa­
runkach powyższych da ł hel t e m p e r a t u r ę około 6 , 6 " na skal i 
absolutnej, czy l i — 2 6 6 , 4 ° poniżej zera. Wobec tej n ies łycha­
nie nizkiej temperatury, temperatura kry tyczna azotu ( — 1 4 6 ° ) 
jest tak wysoka, jak na jwyższa temperatura pieca elektrycz­
nego ( + 5 0 0 0 ° ) wobec k a w a ł k a lodu topnie jącego, a tempe­
ratura kry tyczna wodoru ( — 2 3 4 , 5 " ) jest od niej tyle razy 
wyższą, ile razy temperatura topnienia żelaza przewyższa 
t e m p e r a t u r ę topnienia lodu. 

Tak s ta ły rzeczy do r. 1 8 9 5 ; w t y m czasie zaledwie 
k i l k a pracowni naukowych pos iadało u rządzen ia do otrzymy­
wania powietrza ciekłego lub innych gazów doskona łych : labo-
ra toryum prof. K A M E R L I N G I L A ONNES 'A W Lejdzie, D E W A R ' A 
w R o y a l Insti tution w Londynie , P I C T E T \ \ W Genewie, a prze-
dewszystkiem zak ł ady uniwersytetu Jag ie l lońsk iego : laborato-
r y u m fizyczne prof. WITKOWSKIEGO i laboratoryum chemiczne 
prof. OLSZEWSKIEGO. Dzięki badaniom, k t ó r y c h wzrost i roz­
wój zos ta ł powyżej w kró tkośc i naszkicowany, wiedziano do 
czego się dąży i ogół p r a c o w n i k ó w naukowych m ó g ł j u ż w do­
świadczeniach swoich zdążać do jasno w y t k n i ę t e g o celu, i nie­
ty lko mierzyć s i ły na zamiary, ale z ła twością siły dostosotoy-
wać do zamia rów. Lecz dalszy rozwój techniki skraplania le­
żał na innej drodze, niż dotychczas stosowany system „kaska­
dowy", w k t ó r y m mozolnie przechodzi ło się z etapu na etap: 
od lodu do bezwodnika węg lowego , od bezwodnika węg lowe­
go do etylenu, od etylenu wreszcie do powietrza; obecnie ko­
rzysta się z peAvnego objawu, zwanego zjawiskiem J O U L E 1 A 
i THOMSON'A (lorda K E L V I N ' A ) , każąc powietrzu samemu coraz 
bardziej się oziębiać, bez użyc ia z e w n ę t r z n y c h ś rodków ochła­
dzających (prócz wody), aż póki nie zacznie się sk rap lać . 

W r. 1 8 4 5 JOTJLE w y k o n a ł doświadczenie nad przebie­
giem rozprężan ia się powietrza bez wykonywania pracy ze­
w n ę t r z n e j : dwa zbiorniki metalowe połączone z sobą rurą 
z kurkiem, b y ł y umieszczone w kalorymetrze; w jednym zbior­
n i k u zgęszczono powietrze do 2 2 atm., w drugim by ła p różn ia . 
P o otwarciu ku rka ciśnienie w obu zbiornikach z równa ło się 
i wynos i ło 1 1 atm.; a gdy i temperatura doszła do r ó w n o w a ­
gi , nie m ó g ł J O U L E żadnej zmiany w niej dostrzedz. Rezultat 
ten b y ł ty lko przybl iżony , dzięki znacznej pojemności cieplnej 
kalorymetru i ścian zbiorn ików; w rzeczywistości bowiem po­

wietrze mus ia ło się ochłodzić prawie o trzy stopnie, ale w p ł y w 
tego oziębienia na kalorymetr m ó g ł wynieść ty lko k i l k a ty ­
s iącznych stopnia, to jest ilość, k t ó r a musia ła ujść dok ładnośc i 
i n s t r u m e n t ó w mierniczych J O U L E ' A . 

W dziewięć lat potem, w r. 1 8 5 4 , J O U L E wraz z K E L V I N E M 
zajęli się zbadaniem tej samej kwestyi , lecz w inny sposób. 
W r u r ę , przez k tórą p r zep ływa stale p rąd gazu, wstawia się 
p rzeg rodę porowatą , tak, że ciśnienie przed przegrodą jest 
wyższe , niż poza nią: w t y m wypadku temperatura po obu 
stronach przegrody (utworzonej np. z waty silnie ściśnionej) 
winnaby być równą, gdyby rezultat, otrzymany przez J O U L E ' A 
w poprzedniem doświadczeniu , by ł d o k ł a d n y . Tak j e d n a k ż e 
nie jest; większość gazów oziębia się wskutek przejścia przez 
p r zeg rodę i rozprężenia się do niższego ciśnienia. W rozmai­
tych temperaturach znaleziono dla tego oziębiania się war­
tości, k t ó r e są prawie ca łk iem dok ładn ie odwrotnie propor-
cyonalne do k w a d r a t ó w z temperatury (wyrażonej w skali 
absolutnej); oziębienie to daje się obliczyć wedle wzoru empi­
rycznego: 

& = 0 , 2 7 6 ( p - ^ p y f ; ) ' , 

gdzie p — / / , oznacza różnicę ciśnień po obu stronach przegrody, 
T—temperaturę początkową gazu, a \r—spadek temperatury 
po rozprężeniu . Za łożywszy , że temperatura począ tkowa w y ­
nosi 0 ° C. = 2 7 3 ° abs., a różnica ciśnień wynosi 1 atm.. w i d z i ­
my, że z w y ż k a jednej atmosfery powoduje w temperaturze 
0 ° C. spadek temperatury około ćwierć stopnia. P o n i e w a ż 
jednak nie trudnoby by ło w y w o ł a ć różnicę ciśnień znacznie 
większą, np. 5 0 , 1 0 0 , 2 0 0 atm., przeto m o ż n a b y się by ło spo­
dz iewać obniżenia temperatury o znacznie większą ilość, t. j . 
o 14", 2 7 ° , 5 5 ° , a nawet więcej , gdyż zniżka temperatury na 
j e d n o s t k ę ciśnienia rośnie w m i a r ę spadania temperatury, j ak 
to w y n i k a zresztą z powyższego równan ia , Pon ieważ jednak 
pożądana zniżka temperatury m u s i a ł a b y b y ć bardzo wielka , 
żeby mogła spowodować skroplenie się gazu (np. ponieważ tem­
peratura kry tyczna tlenu wynosi w p r z y b l i ż e n i u—1 1 9 ° , a ciś­
nienie krytyczne 5 1 atm., więc, aby osiągnąć taki spadek tem­
peratury od począ tkowego 0 ° C. pod ciśnieniem krytycznem 
tlenu, na leża łoby z jednej strony przegrody u t r z y m y w a ć ciśnie­
nie około 5 0 0 atm., a z drugiej 5 0 atm.), przeto ciśnienia, w y ­
magane przez powyższe równan ie , b y ł y b y wyższe , niż w prak­
tyce osiągnąć jest ł a two ; należało więc p o s t a r a ć się odpowied-
niem urządzeniem zastąpić owo n a g ł e zniżenie ogromnie w y ­
sokiego ciśnienia i wie lk i spadek temperatury, przez nie tak 
bardzo wielką różnicę ciśnień, i przez nagromadzenie oziębia­
nia się w taki sposób, aby po pewnym czasie jednak u z y s k a ć 
ów spadek temperatury, potrzebny do skroplenia. 

. Rys . 1. 

Sposób dopięcia tego celu znalazło prawie równocześnie , 
a niezależnie od siebie, w r. 1 8 9 5 k i l k u badaczy, z k t ó r y c h 
najs ławniejs i są obecnie L I N D E i HAMPSON. R ó w n i e ż i A m e ­
rykan in T K I P L E R twierdzi , że skons t ruowa ł swój p r zy rząd 
niezależnie od obu poprzednio wspomnianych eksperymen­
t a to rów, a o ile wiem, jeszcze niejaki p. THORNTON W A n ­
g l i i p r a c o w a ł nad analogicznem urządzeniem, jednak zo-
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s ta ł uprzedzony w w y k o ń c z e n i u aparatu przez HAMPSON'A 
i L I N D E G ' O ; nareszcie taką samą m y ś l po ruszy ł w t y m ż e roku 
w londyńsk ie j Naturę (Nr. 1348, str. 415, z dnia 29 sierpnia) 
p. E . B L A S S Z Essen, w formie zapytania, do jakiej tempera­
tu ry oziębi łby się gaz, r o z p r ę ż a n y w aparacie, przedstawionym 
poniżej w sposób schematyczny. 

"Wyobraźmy sobie dwie rury, włożone jedna w drugą; 
w w e w n ę t r z n e j panuje stale wysokie ciśnienie np. 100 atm., 
w ten sposób, że powietrze, uchodzące z niej otworem o (rys. 1), 
zostaje natychmiast zas tąp ione świeżem, dostarczanem przez 
kompresor, zna jdujący się w k ierunku U; powietrze rozprężo­
ne uchodzi na zewnąt rz przez p rzes t r zeń pierścieniową mię­
dzy ru rą CD i r u r ą AB. Wsku tek rozprężenia (ekspanzyi) w pun­
kcie o nas tępu je obniżenie temperatury, k tó re można na podsta­
wie podanego poAvyżej wzoru obliczyć na mniej więcej 27°. T a ­
ką więcobniżoną t e m p e r a t u r ę ma s t r u m i e ń gazu, p rzep ływający 

przez ru r ę A B, ale ta temperatura dąży do z równoważen ia się 
z t e m p e r a t u r ą ru ry Ci) i po wietrzą w e w n ą t r z niej się znajdu­
jącego . Nas tąp i więc przedewszystkiem ochłodzenie rury we­
wnę t r zne j i , co za tem idzie, w n a s t ę p n y m momencie w punk­
cie o rozprężenie powietrza j u ż nie o temperaturze począ tko­
wej, np. pokojowej, lecz znacznie niższej . Rozprężen ie (eks-
panzya) takie powoduje dalsze oziębianie się gazu uchodzącego 
a co za tem idzie i przj^chodzącego do miejsca rozprężenia; że 
zaś ma to miejsce w sposób ciągły, przeto temperatura w prze­
strzeni A o A stale spada, co można śledzić za pomocą termome­
tru ^umieszczonego w tem miejscu. Oziębianie się takie szło-
by bez ograniczenia coraz dalej, gdyby nie to, że po pewnym 
czasie gaz oziębi się poniżej temperatury krytycznej i przej­
dzie w ciecz, k tó rą możnabjr zbierać w stosownym zbiorniku 
przez czas dowolny, za leżny ty lko od dz ia łan ia kompresora. 

(C. d. u.) Dr. Taxi. Estreicher. 

Gmach Towarzystwa ubezpieczeń „Rossya", w Warszawie. 
(Ciąg dalszy; p. M 29 r. b., str. 283). 

I I I . Ins ta lac ja e lekt ryczna. 
Opis instalacyi. Ogólna ilość lampek ża rowych , zainsta­

lowanych w gmachu Tow. Ubezp. „Rossya" , wynosi 1050 
(w tej liczbie około 75J„ lampek 16-świeeowych i 25 ' i—10-świe-
cowych); lamp ł u k o w y c h zainstalowano 30 (od 3do 20 amp.), 
a e l ek t romoto rów 11 (sprawność pojedynczego motoru od , V 
do 7l k. p., gdy ogólna sp r awność wszystkich 11 m o t o r ó w wy­
nosi 37 k. p.). Licząc zużycie energii w lampkach ż a r o w y c h 
po 3,1 w a t t ó w na świecę, a dla wytworzenia 1 k . p . w elektro-
motorach (przy niewuelkiej sp rawnośc i pojedynczych moto­
rów) 880 w a t t ó w , otrzymamy: 

zapotrzebowanie energii do lampek ża rowych . . 75 K W 
„ „ „ e l ek t romoto rów . . 33 „ 
„ „ „ lamp ł u k o w y c h 16 „ 

Ogó łem przeto ilość k i l o w a t t ó w zainstalowanych wynosi 124. 
Z e l e k t r o m o t o r ó w zainstalowanych 4 elektromotory 

7,5-konne służą do poruszania w i n d w4-ch g ł ó w n y c h klatkach 
schodowych, 4 motory o sp rawnośc i T,\ k. p. do poruszania 
m a ł y c h w e n t y l a t o r ó w pokojowych, 1 motor 1-konny do wen­
tylatora w k o t ł o w n i (ogrzewanie centralne), 1 motor 3-konny 
do poruszania pompy odś rodkowej , p rzepompowywujące j wodę 
chłodzącą cy l indry silnie gazowych i 1 motor 3-konny, pom­
pu jący w o d ę do pra ln i na p ię t rze 5-em1). 

Z ogólnej ilości 1650 lampek ż a r o w y c h i 30 lamp łuko­
w y c h zainstalowano: 
w sklepach, biurach i z a k ł a d a c h p r z e m y s ł o w y c h 

560 lamp. żar . i 28 łuk . 
w mieszkaniach. . 920 „ „ 1 „ 
na potrzeby ogólne domu (korytarze, 

schody, bramy, mieszkania s t ró­
żów, stacya elektr., k o t ł o w n i a i t . p.) 170 „ „ 

do figury na szczycie domu 1 łuk . (20 amp.) 
D o wytwarzania energii elektrycznej ustawiono 2 agre­

gaty maszyn, z k t ó r y c h k a ż d y sk ł ada się z s i lnicy gazowej 
0 sp rawnośc i normalnej 40, a maksymalnej 49 k. p. i z dyna-
momaszyny o prądz ie s t a łym, o sp rawnośc i 27 K W przy na­
pięciu 110 volt, wprawianej w ruch przez rzeczoną silnicę 
za p o ś r e d n i c t w e m pasa. Silnice gazowe robią 190, a dynamo-
maszyny 940 obro tów na m i n u t ę . 

R y s . 1 przedstawia plan stacyi elektrycznej wraz z przy­
ległemu pomieszczeniami. R y s . 2 przedstawia przekró j po­
d łużny , a rys. 3—przekró j poprzeczny przez salę maszyn. J ak 
w i d a ć z tych r y s u n k ó w , k a ż d a silnica posiada 2 ga rnk i ssące 
1 j edną r u r ę ssącą doprowadzającą powietrze z sali maszyn. 
W instalacyach dawniejszych doprowadzano powietrze za po­
mocą k a n a ł u ssącego bezpośrednio z podwórza . W p ł y w a to 
niepotrzebnie na zwiększenie d ługośc i k a n a ł u ssącego, a co 
ważnie jsza , przez k a n a ł ten (zazwyczaj murowany) przenoszą 
się ws t rząśn ien ia , spowodowane ssaniem powietrza, na mury 
przy leg łe , gdy tymczasem przy braniu powietrza bezpośrednio 

') Oprócz powyższych zostanie ustawiony jeszcze 1 elektromo-
tor 1,5-konny do celów przewietrzania. 

z sali maszyn nietylko unika się przenoszenia ws t rząśn ień na 
mury sąsiednie, ale i polepsza się przewietrzanie w sali ma­
szyn, gdzie zazwyczaj panuje dość wysoka temperatura. 
W pewnej instalacja (1 silnica gazowa 60-konna), gdzie 
ssanie powietrza odb} r wało się przez k a n a ł murowany, wypro­
wadzony na podwórze , osiągnięto, przez zamianę tego k a n a ł u 
na r u r ę ssącą w sali maszyn i przez dodanie jeszcze jednego 
garnka ssącego, obniżenie temperatury w sali maszyn, 
a ws t rząśn ien ia , k tó re dawniej d a w a ł y się bardzo we znaki 
m ie szkańcom posesyi sąsiedniej , zupełn ie prawie uc ich ły . 

Baczną u w a g ę w instalacyi niniejszej zwrócono przede­
wszystkiem na osiągnięcie możl iwie cichego biegu silnie ga­
zowych, a zatem na przeszkodzenie przenoszeniu się odgłosów, 
ws t rząśn ień i d r g a ń , spowodowanych ruchem silnie, na śc iany 
p rzy leg łe . D l a osiągnięcia tego celu zwrócono w pierwszej 
l i n i i u w a g ę na to, ażeby fundamenty silnie i dynamomaszyn 
w ż a d n e m miejscu nie łączyły się z murami domu. J ak wska­
zują rys. 2 i 3, fundament si lnicy i odpowiedniej dynamoma-
szyny stanowi jeden blok ca łkowi ty , ustawiony w wymurowa­
nej specyalnie skrzyni . N a dnie skrzyni znajduje się dosta­
tecznie gruba warstwa betonu (około 40 cm), na niej warstwa 
p ł y t korkowych (6 cm grubości) , a na tem dopiero wymurowa­
ny jest fundament właśc iwy. P rzy tem ani beton, ani tem 
bardziej blok fundamentowy nie dotyka ścian skrzyni , powy­
żej wzmiankowanej. P r z e s t r z e ń pomiędzy fundamentem 
a śc ianami skrzyni (20 cm) pozostawiono niewypełn ioną , a otwo­
r y w poziomie posadzki p rzykry to deskami drewnianemi 

Należy tu zauważj^ć, że p rzy kopaniu dołów i murowa­
n iu f u n d a m e n t ó w , jako też wogóle przy budowie stacyi elek­
trycznej napotykano na pewne t rudnośc i , zwłaszcza ze wzglę­
du na n iezbędność pewnych przeróbek, spowodowanych g łów­
nie opóźn ionem nieco opracowaniem ostatecznego projektu 
stacyi. 

W celu zapobieżenia przenoszeniu się d r g a ń i ruchu po­
wietrza w sali maszyn na mury, pokryto ściany, sufit, a nawet 
s łup \ r żelazne w sali maszyn p ł y t a m i korkowemi, o g rubośc i 
4 cm, w tak i sposób, że między murem a kork iem pozos ta ła 
warstwa powietrza około 35 mm gruba. ( P ł y t y korkowe przy­
mocowane są do przybi tych do ścian listew drewnianych, 
o grubośc i 35 mm). P o n i e w a ż pomimo to ws t rząśn ien ia i od­
g łosy przenoszą się jeszcze w znacznym stopniu przez ru ry 
wydmuchowe, przeto, żeby osłabić uderzenia przy wydmuchu, 
umieszczono w komunikacja wydmuchowej przy si lnicy J / ( — 3 , 
a p rzy si lnicy M9—4 garnk i wydmuchowe. R u r y wydmucho­
we wyprowadzono nad dach, przez kuchnie mieszkań po lewej 
stronie k l a tk i schodowej (rys. 1) w zagłębieniu , z a k r y ł e m de­
skami gipsowemi. H a k i żelazne, służące do przymocowania 
do m u r ó w rur (wodnych, gazowych i wydmuchowych), izolo­
wane są od rur woj łokiem, żeby i tu zmnie jszyć przenoszenie 
się d r g a ń rur na mury. D l a tem skuteczniejszego t ł umien i a 
odgłosów, przedos ta jących się z sali maszyn, u rządzono przed 
w e j ś c i e m du niej małą ściankę, tak. że d w o j e drzwi przedz ie la 
salę maszyn od k la tk i schodowej. Instalacya tak wykonana 
okazała się też w zupełnośc i odpowiadającą wymaganiom c i -
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chego biegu i w czasie pierwszego roku eksploatacyi nie by ło 
ż a d n y c h w t y m względzie zażaleń ze strony mieszkańców. 

Silnice gazowe zaopatrzone są w zapalniczki elektryczne; 
j e d y n ą słabą s t ronę tych ostatnich stanowi to, że kontakty, po­
między k t ó r y m i tworzy się iskra, powodująca wybuch, dosyć 
szybko ut leniają się; p rzy starannej jednak obsłudze nie nale­
ży tego u w a ż a ć za wadę , g d y ż oczyszczanie k o n t a k t ó w od cza-

mu, do zbiornika, znajdującego się na p ię t rze 5-em; ze zbior­
n ika woda ochłodzona sp ływa na dół do silnie gazowych. 
P o m p k a jest takiej wielkości, że podczas biegu jednej s i lnicy 
nie potrzeba wcale dopuszczać wody z wodociągu; gdy obie 
silnice są w ruchu, dopuszcza się ty lko tyle wody zimnej, ile 
potrzeba dla jednej. P o n i e w a ż obie silnice pracują jednocześn ie 
przez znacznie mniejszy przeciąg czasu niż jedna, więc osiąga 

Rys . 1. 

su do czasu zapobiega w zupełnośc i wszelkim n iep rawid łowo­
ściom. Otrzymuje się natomiast przy tych zapalniczkach nie­
zawodne za k a ż d y m razem zapalanie mieszaniny gazu i po­
wietrza, co prz j r zapalniczkach z w y k ł y c h nie zawsze ma miej­
sce, szczególniej przy n ies ta łem ciśnieniu gazu. 

D o chłodzenia silnie rozgrzewających się cy l ind rów s i l ­
nie gazowych s łuży woda z wodoc iągu miejskiego. B y zmniej­
szyć koszt tej wody, zainstalowano p o m p k ę odśrodkową P , po­
ruszaną za pomocą pasa przez elektromotor m\ pompka ta pom­
puje wodę , ogrzaną w p łaszczach cy l indrów, przez b a t e r y ę rur 
żebrowych , us tawioną w g ł ó w n y m szybie wentylacyjnym do-

się przez ins ta lacyę powyższą pewną oszczędność na wodzie. 
Z drugiej strony woda gorąca, przechodząc przez b a t e r y ę rur 
ż eb rowych i ochładzając s;ę, ogrzewa powietrze w szybie wen­
ty lacy jnym i przyczynia się w ten sposób do ulepszenia prze­
wietrzania mieszkań . 

J ak j u ż powyżej wzmiankowano, silnice gazowe za po­
mocą pasów klejonych poruszają dynamomaszyny o prądzie 
s t a ł y m i o nawinięc iu m a g n e s ó w w odgałęz ieniu . Dynamo­
maszyny wy twarza j ą normalnie 27 K W przy 940 obrotach na 
m i n u t ę i przy nap ięc iu 110 volt. D o ł a d o w a n i a ustawionej 
obok sali maszyn bateryi a k u m u l a t o r ó w m o ż n a podnieść na-
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pięcie dynamomaszyn za pomocą regulatora e l ek t romagnesów 
do 160 volt. Baterya a k u m u l a t o r ó w posiada po jemność 1160 
ampergodzin przy 10-godzinnem w y ł a d o w a n i u oraz naj­
w i ę k s z y m prądzie ł a d o w a n i a i w y ł a d o w a n i a 288 amp. Ponie­
waż na żądan ie za rządu budowy należało przy budowie stacyi 
u w z g l ę d n i ć możność zwiększenia jej pojemności , a o ustawie-

m i będą się ł a d o w a ł y i w y ł a d o w y w a ł y inaczej, niż elementy 
ze staremi p ł y t a m i , co się musi odbić na dobroci całej bateryi, 
j e d n a k ż e w danych warunkach by ło to rozwiązan ie jedyne, 
a przytem połączone z nieznacznym bardzo kosztem (większe 
naczynia, więcej kwasu siarczanego). W przec iągu pierwsze­
go roku eksploatacyi okazało się zresztą j u ż zupełn ie w y r a ź n i e , 

f Skala 1 : 60. 
a 

Rys . 2. 

Skala 1 : 60. 

Objaśnienie znaków do rys. 1, 2 i 3. 

G — gazomierze. 
n — regulatory ciśnienia gazu. 
s — miechy skórzane. 

M i M, — silnice gazowe. 

— dynamomaszyny. 
Rg — rury doprowadzające gaz. 

— rury ssące. 

Ru, — rury wydmuchowe. 
r — rury wodne. 

G, — garnki ssące. 

Gw — garnki wydmuchowe. 

T R — główna tablica rozdzia­
łowa. 

Ł — ładownica. 

Z — słupy żelazne. 

I' — pompka do wody chłodzą­
cej cylindry. 

m — elektromotor do pompy. 
W — wentylator. 

Rys . 3. 

n i u w przysz łośc i 3-ej s i lnicy gazowej, ze w z g l ę d u na brak 
miejsca, mowy b y ć nie mogło , przeto pozostawiono możność 
zwiększenia bateryi w ten sposób, że ustawiono naczynia, od-
powdadające bateryi o po jemnośc i 1740 amper-godzin (10 godz. 
wy ładowan ia ) i o największej sile p r ą d u 432 amp., a w każ-
dem naczyniu umieszczono ty lko t aką ilość p ły t , j aka odpo­
wiada bateryi o pojemności 1160 amp.-godz. Chociaż rozwdą-
zania takiego za doskona łe u w a ż a ć nie m o ż n a ze w z g l ę d u na 
to, że w bateryi po jej zwdększeniu elementy z nowemi p ł y t a -

że nie może wcale zajść potrzeba zwiększenia pojemnośc i stacyi 
elektrycznej, o ile nie zostaną przy łączone do stacyi domy 
sąsiednie. 

P o n i e w a ż naturalne przewietrzanie w sali a k u m u l a t o r ó w 
(150 imij-owa rura wyprowadzona nad dach) okazało się nie­
dostateczne, przeto ustawiono w ścianie tej sali przy przejściu 
z sali maszyn wentylator TP(rys. 1), dostarczający 25m 3 powie-
trza na m i n u t ę . Wentyla tor ten pcha powietrze z korytarza 
do sali a k u m u l a t o r ó w . (C. d. n.) W. Hertz. 
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K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

Mosty teraźniejsze. Dział II . Mosty kamienne. Zeszyt 2. 
Mosty rzeczne, wiadukty, mosty kanałowe i ukośne, przez d-ra Fryderyka 
Heinzerling'a. Wydanie I I zupełnie przerobione i pomnożone. Ber l in 
1900. (Die Bri icken der Gegenwart. A b t h I I . Steinerne Briieken. 
2 Heft. Strombrucken, Thalbriicken, Canalbriieken und schiefe B r i i ­
cken. Von Dr. Friedrich Heinzerling). 

Obszernego dzieła profesora akwizgrańsk iego d-ra Heinzer­
l i n g ^ o budowie mostów wychodzi drugie wydanie. Obecnie mamy 
przed sobą zeszyt drugi części drugiej. Zeszyt pierwszy obejmuje 
wyk ład o przepustach i mniejszych mostkach kamiennych, drugi zaś 
o większych mostach kamiennych. Pos tęp wielki , j ak i się w czasach 
ostatnich daje spostrzedz w budowie mostów kamiennych, w y m a g a ł 
zupełnego przerobienia wydania pierwszego. 

W rozdziale pierwszym podaje autor h is toryę budowy mos tów 
kamiennych, którą uzupełnia ustępem o ustrojach najnowszych, 
a więc o mostach przegubowych i żelaznobetonowych. Pomija je­
dnak autor zupełnie milczeniem budowę mostu w Jaremczu na Pru ­
cie, co do rozpiętości największego w Europie. 

Drug i rozdział poświęca autor obliczeniu statycznemu sklepień, 
pomija jednak znów obliczenie najkorzystniejszego kszta ł tu sklepienia 
podług Tolkmi t fa , chociaż obecnie większym mostom zwydde nadaje się 
ksz ta ł t według l in i i ciśnienia. Autor oblicza analitycznie i po części 

wykreś ln ie sklepienia zupełnie jak łuki. Podaje więc" teoryę łuków 
t ró jprzegubowych, dwuprzegubowych i bezprzegubowych. 

P r z y obliczeniu przegubów ołowianych przyjmuje autor naprę­
żenie dopuszczalne 120 kgjcm2. Jest ono dopuszczalne, ale należało­
by zwrócić u w a g ę na możliwość przesunięcia się l i n i i ciśnienia z osi 
0 '/e grubości wkładki ołowianej , w k tó rym to wypadku naprężenie 
w dwójnasób wzrasta. Z tego powodu naprężenie średnie należałoby 
przyjąć tylko GO kg/cm-. Podaje autor także obliczenie przegubów 
kamiennych. Lepiej jednak zrobił to Barkhausen w „Centralbl . der 
Bauverwaltung" (1900, str. 232). 

Trzeci rozdział poświęca autor ustrojowi mostów i rozszerza 
go opisaniem nowszych budowli, zwłaszcza mostówT przegubowych 
1 żelaznobetonowych. Obliczenie tych ostatnich wiele pozostawia do 
życzenia, autor ignoruje pod tym względem wszystko, co od 10 lat 
napisano. Mosty sklepione ukośne opisane są obszerniej niż w wy­
daniu pierwszem. Przy obliczeniu dokładnem mostów przegubowych 
rachunki są dość zawiłe, bo za mało autor stosuje linie wpływowe. 

Pomimo tych k i lku usterek, poważne to dzieło zasługuje na 
poznanie, a liczne starannie wykonane tablice i rysunki w tekście 
podnoszą znakomicie wartość dzieła, które już od dawna zyskało po­
wszechne uznanie. 'Maksymilian Thullie. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A 
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Komunikacye. Nowe drogi żel. Ministeryum Komunikacy i 
w części zatwierdziło, w części zaś rozpatruje projekty następują­
cych dróg żel. w granicach Króles twa Polskiego i w sąsiednich gu­
berniach Grodzieńskiej i Wileńskie j , l i L i n i i Parczew- Włodawa, o d ługo­
ści 40 wiorst, dla uzupełnienia l in i i Łuków-Lubl in . 2) L i n i i Wlodawa-
Kabryń, s tanowiącej dalszy ciąg pierwszej. W ten sposób W ł o d a w a 
ołączoną zostanie z Brześciem, Chełmem, Kobryniem i Siedlcami, 
dległość między Włodawą i Kobryniem wyniesie nie mniej niż 80 

wiorst. 3) L i n i i Kobry ń-Wbłkowysk w kierunku na P r u ż a n y z prze­
cięciem l i n i i Moskiewsko-Brzeskiej między stacyami Te wie i L in i e ­
wo. Z powodu budowy tej l i n i i P r u ż a n y otrzymają dziesięciowior-
stową odnogę wprost do stacyi dr. żel. Moskiewsko-Brzeskiej w kie­
runku wschodnim. Długość tej l i n i i od Kobryn ia do Wolkowyska 
wyniesie wiorst 100. 4) L i n i i Wołkowysk-Grodno, o długości 50 wiorst, 
w prostym kierunku z przecięciem dróg żel. poleskich dystansu B a -
ranowicze-Białystok w Wołkowysku . 5) L i n i i Mołkowysk - Siedlce 
przez s tacyę Kleszczele dr. żel. Po łudn iowo-Zachodnich (dystansu 
Brześć-Grajewo). L in ia ta, której projekt został najściślej wys tu-
dyowany, a mająca przeciąć B u g między7 Mielnikiem a Drohiczynem 
w blizkości Siemiaty7cz, mieć będzie wiorst 175. L i n i a Wolkowysk-
Siedlce uzupełniona będzie drogą żel., której budowa jest w zasa­
dzie postanowioną, od Wołkowy 7 ska do Lidy7 (stacyd dr. żel. Poleskiej 
a dystansu Wilno-Równo) , oraz od Lidy7 do Oran, gdzie, j ak wiado­
mo, od l i n i i magistralnej Petersbursko-WTarszawskiej zaczymają się 
drogi żel. zaniemeńskie . 

Droga żel elekhyczna łódzka. W m. czerwcu s. s. r. 1901 przebie­
żono powozami wiorst 207213 (w porównaniu z t y m samym miesią­
cem 1900 r .4 82029). przewieziono podróżnych 825 952 (4-237721), do­
chód wyniós ł 41370rub. 4 kop. ( + 11539 rub. 73' ; , kop.). W okresie 
czasu od d. 1 stycznia do d. 80 czerwca r. 1901 włącznie przebieżono 
powozami wiorst 1097691 (w porównaniu z t vm samym czasem 
1900 r. + 424674), przewieziono podróżnych 4671036 ( + 1127945), 
dochód wyniós ł 232813 rub. 80 ' / 2 kop. ( + 52941 rub. 67 kop.). 

Podmorskie kable telegraficzne. Międzynarodowe biuro telegra­
ficzne w Bemie ogłasza w organie swoim: „ Journa l telegraphique" 
nazasadzie źródeł u rzędowach opracowane zestawienie wszystkich obec­
nie is tniejących kabli podmorskich, znajdujących się bądź w zarządzie 
pańs tw, bądź też w posiadaniu p iywatnych towarzystw telegraficz­
nych. W zestawieniu tern każdy7 kabel znajduje dokładne wyszcze­
gólnienie co do swej długości , ilości żył, daty założenia, a wreszcie 
co do w a r u n k ó w określonych przez między 7 narodową konwencyę tele­
graficzną. 

Z odnośnych tablic wypada, że w zarządzie poszczególnych 
pańs tw znajduje się 1380 kabli , o długości ogólnej 39851386 km, 
a długość ta stanowi zaledwie drobną część sieci podmorskiej wszyst­
k ich wód. Niewielka ilość 370 kabli , o wielkiej długości 314696169 fc/«, 
należy do przedsiębiers tw prywatnych, co w sumie z poprzedniemi 
cyframi, przedstawi długość całej sieci podmorskiej 354547555 km, 
składającej się z 1750 kabli . St. Żm. 

P r z e m y s ł i handel. Dochody fabryk i przedsiębierstw. 1) T o ­
warzystwo kijowskiej fabryki maszyn Greter i Krzywauek dało 
w r. z. zysku 196619 rub. Kap i t a ł wynosi 1250000 rub. Dywidendę 
określono na 10%. 

2) Towarzystwo stalowni hr. L . Broel-Plater w Bliżynie dało 
w r. z. 97093 rub. strat. S t ra tę tę pokryd prezes zarządu hr. Plater, 
t ym sposobem w bilansie podaną jest tydko strata z roku po­
przedniego, wynosząca 134379 rub. Kapi ta ł zak ładowy wynosi 
1 800 000 rub. " 

3) Towarzystwo przędzalni S. Rosenblatt w Łodzi dało 198830 
rub. zysku i wypłaci ło 6$ dywidendy od 1000 000 rub. kapi ta łu 
zakładowego. 

4) Towarzystwo fabrydci cementu „Fi r le j - w Lublinie dało 

') Do czytelników pisma naszego zwracamy się z prośbą o stale i nieustanne zasilanie 
wiadomościami rzeczowemi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać" można do re­
dakeyi. albo też wprost do członka redakeyi, inżyniera A . Rossc ta w Warszawie (Włodzimier­
ska 9), pod którego kierunkiem dział niniejszy pozostaje, 

w r. z. 17977 rub. zysku. Dywidendy nie wypłacano. Kapi ta ł za­
kładowy 7 wynosi 500000 rub. 

5) Towarzystwo fabryki wyrobów żelaznych W ł . Gostyński 
i S-ka dało w r. z. zysku 36846 rub. Dywidendy akcyonarymszorn 

, nie wyznaczono. 
6) Tow. elektryczne d. Schuckert i S-ka w Norymberdze, k tó ­

re o t rzymało koncesyę na oświet lenie elektryczne Warszawy, w7 r. b. 
dywidendy nie wypłaca wcale. Katastrofy bankowe w Niemczech są 

; po części tego powodem. 
7) Tow. akcyjne manufaktury wełnianej Wilhelma Schwei-

! kertfa w Łodzi , dało w r. z. 97877 rub. zysku od kapi ta łu miliona 
rubli . Dywidendę wy7znaczoiio w stosunku 8$. 

8) Tow. akcyjne fabryki cementu „Rudnik i" , założone prze­
ważnie przez francuskich i belgijskich kapi ta l i s tów, l ikwiduje swe 
czynności, z powodu znacznych strat poniesionych na eksploatacyi 

9) Tow. .F i tzner i Gamper" dało w r. b. 261381 rub. czystego 
zysku wobec 573 205 rub. w roku uprzednim. Dywidendę wyznaczo­
no w stosunku 'dljo%, od kapi ta łu 3 375000 rub. 

10) Tow. prze tworów chemicznych „Kijewski . Scholze i S-ka" 
w Warszawie, dało w r. z. 357000 rub. strat od kapi ta łu 1000000 
rubli . 

Zjazdy. Zjazd przemysłowy w Krakowie. N a tegoroczny7 pierw­
szy Zjazd przemysłowców polskich, odbyć się mający d. 9, 10 i 11 
września w Krakowie, dotychczas zapowiedziano następujące odczy­
ty: 1) Dr . Tadeusz Rutowski — „Polity7ka przemysłowa kraju i pań­
stwa". 2) Dr . Stanis ław Głąbiński — „Przemysł a podatki. 3) B r o ­
nis ław Chodkiewicz — _Tary7fy kolejowe a przemysł" . 4) Dr . Wła­
dys ław Stesłowicz — „Ugoda z W ę g r a m i " . 5) Dr . J an Roszkowski — 
„O zuży tkowaniu sił wodnych dla przemysłu" . 6) Dr . Ar tu r Benis — 
„Autonomiczna taryfa celna i traktat handlowy7 z Niemcami". 7) Her­
man Eeldsteiu — „Organizacya kredytu dla wytwarzania i prowa­
dzenia przemysłu" . 8) Michał Kornel ia — „O drogach wodnych". 
9) S tanis ław fioroszkiewiez — „O źródłach energii dla motorów prze­
mys łowych w Gal icy i " . 10) Leopold Baczewski — „Kar te le" . 11) J ó ­
zef Tuleja—„O potrzebie statystyki przemysłowej kraju". 12) Dr . M a -
ryau Linde — „Utworzenie krajowego towarzystwa przemysłowego 
p. n. Związek przemys łowy" . 13) Wincenty Szydłowski — „O prze­
myśle tkackim". 14) Dr. Wi to ld L e w i c k i — „Przemysł i miasta". 
15) Henryk Weiser — . W y w ó z zamorski Ga l i cy i " . 16) Maryan Mala-
czymski—„O przemyśle drzewnym". 17) Roman Zaloziecki — „O prze­
myśle naftowym". 18) J an Blauth — „O znaczeniu torfu w przemy­
śle". 19) Edmund Zieleniewski — „O przemyśle maszynowym". 
20) Dr . Stanis ław Ri t te l — „Cła i rewizya t r a k t a t ó w handlowych 
w stosunku z Rossya". 21) Juliusz Starkel — „Szkolnictwo zawodo­
we". 22) Dr . Maksymil ian Sprecher — „O znaczeniu spółek akcyj­
nych dla przemysłu" . 23) Józef Tuleja — „O przemyśle odpadków- . 
24) W i k t o r Syniewski — „O fabrykacyi drożdży". 25) Włodzimierz 
Baczyński — „O fabrykacy7i myd ła i świec stearynowych". 26) Zy7-
gmunt Piotrowicz — . 0 przeróbce odpadków żelaza kutego". 27) A l e ­
ksander Klimaszewski — „O przemyśle kaflarskim i garncarskim". 
28) Dr. August Rodakiewicz — „O napawaniu (impregnacyi) drzewa 
od ognia". 29) Dr . Teofil Ciesielski — „O przeróbce miodu i owoców". 

30) Edmund Libańsk i — „Elektryczność w przemyśle rolniczym-. 
31) Dr . J a n Roszkowski — „ W a r u n k i rozwoju przemysłowego w Ga­
l i c y i " . 32) Dr. J a n Rucker — „Przemysł konserwów". 33) Dr . Stefan 
P a w l i k — „O fabrykacyi wyrobów masarskich na wywóz" . 34) Z y ­
gmunt Chmielewski — „Pomyślne dane rozwoju elektrochemicznego 
w Ga l i cy i " . 35) Dr . Zygmunt Gargas — „Spółki z poręką ograni­
czoną i ich znaczenie dla rozwoju przemysłowego". 36) J a n Goetz-
Okocimski — „O przemyśle piwnym". 37) Franciszek Bartonec — 
„O pokładach węgla kamienngo w Gal i cy i zachodniej". 

Zjazd badaczy materyałów budowlanych. Zjazd międzymarodowe-
go Tow. badania mate iya łów technicznych odbędzie się w r. b. w B u ­
dapeszcie, od 19 do 27 września. Zamierzone są również wycieczki 

| uczestników Zjazdu po Dunaju. ar. 
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G Ó R N I C T W O I H U T N I C T W O . 

P R Z E M Y S Ł C Y N K O W Y . 
W ciągu ca łego szeregu lat ub ieg łych z a u w a ż y ć się da­

w a ł s t a ły wzrost wytwórczośc i cynku na k u l i ziemskiej. Od 
r. 1890 do 1899 przyrost wytwórczośc i cynku wynos i ł 139869 
tonn ang. (wytwórczość podnios ła się z 342 616 do 482485 
tonn ang.). Dopiero wy twórczość w r. 1900 zmnie jszyła się 
w p o r ó w n a n i u z rokiem poprzedza jącym o poważną cyfrę, 
mianowicie o 11695 tonn ang. W roku u b i e g ł y m ceny cyn­
k u t r z y m a ł y się na wysokości , korzystnej dla p r o d u c e n t ó w 
i zbyt b y ł bardzo ł a t w y ; zmiejszenie się wytwórczośc i cynku 
p rzyp i sać przeto na leży wyczerpaniu znanych dotychczas 
rud cynkowych. W y j ą t e k pod t y m wzg lędem stanowi 
o ląsk G ó r n y , pos iadający bogate bardzo złoża rud cynko­
wych . 

W ub ieg łych czterech latach wytwórczość cynku na k u l i 
ziemskiej była nas tępu jąca : 

Rok 1900 1899 1898 1897 
tonny angielskie po 1016 k;/ 

Prowincye nad reńsk i e , 
Be lg i a i Hol landya . 186 320 

Śląsk 100 705 
A n g l i a 29 830 
F rancya i Hiszpania . 30 620 
Aus t rya i W ł o c h y . . 6 975 
K r ó l e s t w o Polskie . . 5875 

360 325 
110 465 

189 955 
98 590 
31 715 
32 955 

7190 
6 225 

366 630 
115 855 

188 815 
97 670 
27 940 
32 135 

7 115 
f, 575 

359250 
102 395 

184 455 
94 045 
23 550 
32 120 

8185 
5 760 

348 115 
88 207 

Razem w Europie 
Stany Zjednoczone 

W o g ó l e . . . . 470790 482 485 461645 436 322 
Cena przec ię tna za ton-

n ę ang. loco statek 
parowy w Londyn ie 20f.s.5s. 24f.s. 17s. 20f.s.8s. 17f.s.9s. 

W P a ń s t w i e Rossyjskiem cynk wytapia się wyłącznie 
ty lko w Kró les twie Polskiem, jakkolwiek w czasach ostatnich 
odkryte zosta ły bogate złoża rud cynkowych na Kaukazie . 
K i l k a p rzeds ięb ie r s tw rozpoczęło j u ż e k s p l o a t a c y ę kaukaskich 
rud cynkowych, lecz są to dopiero początki , k t ó r e żadnego 
dla r y n k u nie mają znaczenia. W y t w ó r c z o ś ć cynku w Ros­
sy i nie wystarcza na własne potrzeby i znaczna ilość sprowa­
dza się z zagranicy, mianowicie: 

I lość War tość 
(tysiące pudów) (tysiące rubli) 

Rok Rok 

1900 
600 

1899 
637 

1898 
659 

1897 
560 

1900 
1941 

1899 
2059 

1898 
1645 

1897 
1538 Cynk . , 

Blacha cyn­
kowa . . 16 35 13 19 56 138 43 66 

P rzed wiekiem X V I I I - y m w Europie u ż y w a n o tjdko 
p r a ż o n y c h rud cynkowych (galmanu) jako domieszki do mie­
dzi , do Otrzymywania mosiądzu . S p o ż y t k o w y w a n i e galma­
nu do ot rzymywania mosiądzu rozpoczęło się w Polsce. 
Z przywileju, udzielonego w r. 1524 przez kró la polskiego 
Z Y G M U N T A I-go P A W Ł O W I K A U F M A N O W I , dowiadujemy się, iż 
t enże założył we wsi Starczynowie pod Olkuszem fabrykę 
drutu i blach mos iężnych . K r ó l S T E F A N B A T O R Y da ł w r . 1583 
przywilej MIKOŁAJOWI F I E L E J O W I na poszukiwanie galmanu. 
W wieku X V I I I - y m galman polski s ta ł się przedmiotem han­
dlu europejskiego. Ł U K A S Z OPALIŃSKI podaje, że galmanu 
u ż y w a n o do fabrykacyi mosiądzu, dodając go do mie­
dzi i na cel ten w y w o ż o n o galman z pod Olkusza do G d a ń s k a . 
DEMBIŃSKI , starosta wolbromski, właściciel ówczesny dóbr 
Tenczyńsk ich , k a z a ł k o p a ć galman we wsi Lgoc ie w począt­
k u wieku X V I H - g o , a po n i m ks. CZAETOEYSKI , n a s t ę p n y 
dóbr Tenczyńsk i ch właściciel , galman, kopany i p r a ż o n y 
w Lgocie , pomiędzy r. 1740 i 1750 w y s y ł a ł do G d a ń s k a , 
gdzie go do robienia mos iądzu kupowano. W k o ń c u wieku 
X V H I - g o R E M I S Z E W S K I , właściciel ws i Boles ław, zbierany 
w swoim ma ją tku galman również kupcom g d a ń s k i m sprze­
d a w a ł . 

W ł a ś c i w y p rzemys ł cynkowy p o w s t a ł w drugiej poło­
wie wieku X V I I I , k iedy zaczęły p o w s t a w a ć huty cynkowe 
w A n g l i i (pod B i rminghamem i Brystolem), w B e l g i i (pod 
Liege), w k i l k u miejscach w K a r y n t y i , w Siedmiogrodzie 
oraz na Śląsku (w Wesołe j u księcia ANHALT-PSZCZYŃSKIEGO 

i w Królewskie j Hucie). W Króles twie Polskiem pierwsza 
huta cynkowa „ K o n s t a n t y " założoną zosta ła w r. 1816 w Dą­
browie. H u t a ta, z a m k n i ę t a n a s t ę p n i e w r. 1851, przed dwo­
ma laty ponownie zosta ła o d b u d o w a n ą przez Tow. F r a n c u -
sko-Rossyjskie, a właściwie stare mury dawnej huty zos ta ły 
zupełn ie zburzone i postawiona nowa huta, k t ó r a puszczona 
b y ł a w bieg w lu tym r. 1901. Oprócz huty „ K o n s t a n t y ", w K r ó ­
lestwie Polskiem czynne są obecnie jeszcze dwie huty: „Ksa­
wery" pod Będz inem, dz ie rżawiona od skarbu przez Tow. 
Francusko-Rossyjskie i „ P a u l i n a " w Zagórzu , należąca do Tow. 
Sosnowickiego. Inne czynne przedtem huty cynkowe, jako 
to: „ J o a n n a " wNiemcach, „Leopo ld" w M i l o w i c a c h , . .Zagórze" 
w Zagórzu , „ D a n d ó w k a " w D a n d ó w c e , „Grodziec" w Grodźcu , 
„Józef" w Bobrku , „ Nadziej a - L u d w i k a " w Sielcach i „ R o m a ­
n i a " w Sosnowicach zosta ły zamkn ię t e i obecnie ty lko z huty 
„ R o m a n i a " pozos ta ły zawalone mury, po innych, oprócz poro­
śnię tych j u ż t r awą zwałów r a jmówki i zawalonych kana łów, 
żadnego innego nie pozosta ło ś ladu. 

W począ tkach wieku X I X - g o huty cynkowe, z powodu 
coraz to nowych zas tosowań cynku, mia ły zapewniony zbyt; 
huty K r ó l e s t w a Polskiego mia ły znaczny zbyt do Rossyi , 
gdzie od r. 1813 fabryki mosiądzu zaczęły po t r zebować znacz­
nych par tyi cynku. W a ż n i e j s z y m dla hut cynkowych s ta ł 
się zbyt cynku do C h i n i I n d y i Wschodnich, gdzie około 
r. 1820 ceny cynku po t ro i ły się. Podn ios ło to zapotrzebo­
wanie i ceny cynku w Europie i spowodowało zak ł adan i e 
l icznych hut cynkowych, szczególnie na Śląsku. W r. 1825 
zaczęto jednak ogran iczać p r o d u k c y ę cynku i rząd K r ó l e s t w a 
Polskiego, posiadając znaczne zapasy cynku, k t ó r e p rzepe ł ­
n ia ły magazyny i t a m o w a ł y dalszą p r o d u k c y ę tego metalu 
w kraju, wys ła ł w 1829 r. 90000 ctn. cynku do I n d y i Wscho­
dnich. 

Wytop iony w Kró les twie Polskiem cynk idzie na rynek 
albo w postaci blachy, otrzymywanej w dwóch walcowniach 
( „ E m m a " w Sosnowicach i „ T i l l m a n s i Oppenheim" pod Będz i ­
nem), albo w t y m stanie, w j a k i m otrzymuje się z p ieców 
(w formie p ły t ) . 

P r zec i ę tn a roczna wy twórczość cynku od począ tku 
istnienia p r zemys łu cynkowego w Kró le s twie Polskiem przed­
stawia się dziesięcioleciami, jak nas tępu je l ) : 

1816 — 1820 . . . 75 937 p u d ó w 
1821 — 1830 . . . 95 937 „ 
1831 — 1840 . . . 144 457 „ 
1841 — 1S50 . . 159 249 „ 
1851 — 1860 . . . 88316 „ 
1861 — 1870 . . . 180 330 „ 
1871 — 1880 . . . 243 356 „ 
1881 — 1890 . . . 24S710 „ 
1891 — 1900 . . . 321 144 „ 

P o d wzg lędem wzrostu i rozwoju p r zemys łu cynkowego 
wybitne stanowisko zajmują Stany Zjednoczone, gdzie prze­
m y s ł ten rozwiną ł się g łówn ie w stanach Missouri , Kanzas , 
New-Jersey, Wisconsin , Colorado i Arkanzas oraz po części 
w k i l k u innych stanach; poszukiwania rud cynkowych w sze­
rok im bardzo zakresie przeds ięwzię te zos ta ły na ca łem tery-
toryum S t a n ó w Zjednoczonych. Pod wzg lędem ilości wyta­
pianego cynku stany poszczególne idą w t y m porządku , w j a -
k i m powyżej są wyliczone, pod wzg lędem bogactwa rud cyn­
kowych pierwsze miejsce zajmuje Arkanzas , nas t ępn ie M i s ­
souri, Kanzas i AYisconsin. R u d a w Colorado zawiera wiele 
domieszki innych m i n e r a ł ó w i z powodu znacznej zawar tośc i 
żelaza i s iarki wytapianie z niej cynku jest bardzo trudne. 
Najwięcej wydobywa się w Stanach Zjednoczonych blendy 
cynkowej (siarku cynku), nas t ępn ie w ę g l a n u cynku (galmanu) 
i rudy krzemo-cynkowej (krzemianu cynku). W stanie New-
Jersey znajdują się krzemiany cynku, zawierające 25g cynku 
bez domieszki ołowiu i s iarki; wytapiany z rudy tej cynk m a 
wysoką war tość . 

W r. 1900 w Stanach Zjednoczonych wydobyto 

') Por. „Przegl. Techn." r. 1899, Na 42, str. 706 i r. 1901, 
Na 22, str. 211. 
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425000 t rud cynkowych., z k t ó r y c h 150000 / przetopiono na 
miejscu na cynk, 150000 i uży to do wyrobu farb malarskich 
i 125 000 t wywieziono do Europy . W y t w ó r c z o ś ć cynku 
w r. 1900 wynos i ła 110000 t, z k t ó r y c h 100000 spoży tkowa­
no na miejscu, a 10 000 wywieziono z a g r a n i c ę , p rzeważnie do 
A n g l i i . B i e l i cynkowej (tlenku cynku) i innych farb malar­
skich, zawierających większą lub mniejszą domieszkę cynku, 
wyrobiono 60000 t, z k t ó r y c h 5000 t b iel i cynkowej wywie­
ziono za g ran icę . Przynajmniej 90% farb malarskich wyra­
bia się z rud cynkowych, przetapianych na antracycie, pozo­
stałe 10$ otrzymuje się z p r o d u k t ó w ubocznych, o d p a d k ó w 
i t. p. Wie le cynku zużywa się do galwanizowania drutu 
oraz innych w y r o b ó w żelaznych i stalowych; znaczna ilość 
idzie również do s topów z miedzią oraz do potrzeb elektro­
techniki, np. na baterye elektryczne i t. p.; walcownie cynku 
wyrabia ją wiele takich p rzedmio tów, jak blacha, szyldy, na­
czynia, zabawki i t. p. 

Wahan ia w rozwoju p rzemys łu cynkowego bj 7 ły wogóle 
niewielkie. Największy zastój da ł się z auważyć w r. 1893 — 
1895. W r. 1896 zaczęło si<? w y r a ź n e ożywienie , k tó re t r w a ł o 
do r. 1899 i w przec iągu pięciu lat (1895 — 1899) w y t w ó r ­
czość cynku powiększy ła się o 100$, kadmu, k t ó r y wys tępu je 
zawsze prawie jako towarzysz cynku w rudach cynko wy cl i , 
0 50% W y t w ó r c z o ś ć cynku na k u l i ziemskiej wynos i ł a 
w 1900 r. 470000 t, z k t ó r y c h na Stany Zjednoczone przypa­
da 110000 t (30'!,), pozosta łe 360000 t wytopiono w Europie . 
W r. 1S90 w Europie wytopiono cynku 283 000 t, w Stanach 
Zjednoczonych 78019 t, razem 361 019 t. AV przec iągu ubie­
g łych dziesięciu lat wj 7 twórczość cynku na k u l i ziemskiej 
podn ios ła się przeto o 44% w Europie o 27% w Stanach Zje­
dnoczonych o 105% Jeżel i przyjąć pod u w a g ę r. 1885, 
w k t ó r y m w Europie wytopiono cynku 260 000 t, w Stanach 
Zjednoczonych 55 688 razem 31568S t, to otrzymamy, że 
w przec iągu ub ieg łych p i ę t n a s t u lat wy twórczość cynku na 
k u l i ziemskiej podnios ła się o 65% w Europie o 38% w Sta­
nach Zjednoczonych o 187% Od r. 1880 Ayytwórczość cynku 
w Stanach Zjednoczonych podn ios ła się o 437% 

Cyf ry powyższe wykazują , że w latach ostatnich znacz­
nie wzrosło zapotrzebowanie i zastosowanie cynku, jak rów­
nież, że corocznie wzras ta jąca wy twórczość cynku daje szan­
se i dalszego rozwoju p r z e m y s ł u cynkowego: sto lat temu 
cynk nie mia ł żadnego prawie zastosowania w przemyśle , a do 
p o ł o w y wieku X I X spotrzebowanie cynku było bardzo małe . 

W y t w ó r c z o ś ć biel i cynkowej, k t ó r a w r. 1880 wynos i ł a 
w Stanach Zjednoczonych 9000 f, w r. 1900 wzros ła do 
51 000 t, podn ios ł a się przeto o 467% Około 8b% biel i cynko­
wej z u ż y w a się na przygotowanie farb malarskich, pozos ta ła 
ilość do fabrykacja cerat, obić, maszyn, do celów aptecznych 
1 laboratoiyjn37ch. Fa rba cynkowa ma p i ę k n y b ia ły kolor, 

P R Z E G L Ą D C Z A S O P I S M 

J u ż n o - r u s s k i j Gornozawodskij Listok. Nr. 1. 1) Huta 
Tom. akcyjnego „Dominion Iron et Steel Co.u w Kanadzie. Jest to 
pierwszj7 tego rodzaju zakład budujący się w Kanadzie. A r t y k u ł 
zawiera opis fabryki, rozmiary wielkich pieców, analizy mate rya łów 
surow37ch i ich cenę. Koszta własne surówki obliczają na 17*/« kop. 
za pud, licząc war tość produktów pobocznych koksowania. 

2) Notatki o wielkich piecach Europy z tchodniej, P . Ras ińsk i . 
Autor w dalszym ciągu ze wszech miar ciekawego sprawozdania 
z podróży7 odbytej w celu zwiedzenia wielkich pieców Europy zacho­
dniej, opisuje wielkie piece Tow. „Cargo Steel and Iron Co. L d . " 
Middlesbrough, podając szczegółowo rozmiary pieców, cenę i skład 
m a t e r y a ł ó w surowych. 

N r . 2. 1) Maszyny wrębowe w kopalniach węgla iv Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej, A . liachellery. Odczyt na kongresie 
międzynarodowym w P a r y ż u (t łumaczenie). Art3 7 kuł zawiera klasy-
fikac\'ę maszyn wrębowych, opis masz37u do robót podług systemu Long-
W a l l imaszy7nudarowych. WkopalniaehEarl ington(Kentucky) przy za­
stosowaniu masz37ny wrębowej Ingersall-Sergeant, koszta wydobycia 
wahają się od 1,85 do 2 fr. za tonnę węgla. P rzy robocie ręcznej 
ceny te nie b37ły niższe od 2 fr. 85 cent. Oszczędność wynosi więc 
mniej więcej lft kop. na pudzie węgla . 

2) O nowych sposobach wiercenia. W y c i ą g z odczytu W . W o l ­
skiego z „Organ des Vereins der Bohrtechniker" .Na 22, r. 1900. 
Streszczenie tego odczy7tu by7ło podane przez nas przy przeglądzie 
czasopisma „Nafta". 

N r . 3 i 4. 1) Oszczędność w zużyciu paliwa przy zastosowaniu 
gazów z wielkich pieców do otrzymania siły, przez P. Winanda Prace 
Lurmann'a i Demange:a wyjaśn i ły , że oszczędność ta przy zasto­
sowaniu gazów z wielkich pieców w3Tnosi od 5 do 10 kop. na pudzie su­
rówki. P o d ł u g obliczeń autora, korz3 7ść z zastosowania gazów z pie­
ców koksow3 7ch do wytwarzania si ły w37nosi 33 rub. od 1000 pud. koksu. 

odznacza się t rwałością i nie wydziela szkodl iwych dla zdro­
wia gazów. 

R u d y cynkowe, oczyszczone do u ż y t k u w hutach, mają 
nas tępującą przeciętną zawar tość cynku: galmany i krzemia­
ny 38% blenda 55% W r. 1894 cena rudy cynkowej, zawie­
rającej 60& cynku, by ła 3 f. szt. 14 szyi . za t onnę , w r. 1899 
cena podnios ła się do 10 f. szt. 10 szyi. , w kwietniu r. 1901 
spadła do 4 f. szt. 12 szyi . za tonnę . Nadmiernie wysokie 
ceny rudy cynkowej w r. 1898 — 1899 wywoła ły znaczny 
rozwój jej wydobycia i przewidywany w r. 1896 — 1897 brak 
rudy cynkowej zamieni ł się w znaczną n a d p r o d u k c y ę , k tó ra 
zniewoli ła właścicieli kopalni w Stanach Zjednoczonych do 
przedsięwzięcia s t a r ań w celu wywozu znacznych partyi rudy 
do Europy . Ogólnie rozpowszechnionem jest mniemanie, że 
zapasy rud cynkowych w Europie wyczerpują się, co zag raża 
zamknięc iem wielu hut. W Stanach Zjedn. natomiast zapasy 
rud cynkowych są olbrzymie i rudy te są o tyle bogate wzawar -
tość cynku, że np. w stanie Wiscons in ruda, zawierająca 15— 
20% cynku, odrzuca się, ponieważ takiej rudy huty nie chcą 
p rzy jmować . Wobec tego, przy zwiększającem się spotrze-
bowaniu cynku, Stany Zjednoczone zajmą wybitne stanowi­
sko pod w z g l ę d e m zaopatrywania k u l i ziemskiej w cynk, tem 
więcej , że posiadają w pobl iżu kopalni rud cynkowych boga­
te p o k ł a d y węgla kamiennego oraz ź ród ła nafty i gazu natu­
ralnego. Oaz naturalny, k tó r ego zastosowanie do wytapiania 
cynku rozpoczęło się 10 lat temu, obecnie coraz więcej ruguje 
węgie l i istnieje mniemanie, że w n i ed ług im czasie wszystkie 
huty cynkowe w Stanach Zjednoczonych będą opalane t y m 
gazem. K o s z t wytapiania cynku z rudy przy opale węg lo ­
w y m wynosi 44 szyi . na t o n n ę , przy opalaniu gazem natural­
nym — 28 szyi . C y n k jednak, wytapiany na gazie natural­
n y m u w a ż a n y jest za gorszy w p o r ó w n a n i u z cynkiem, wy­
tapianym na węglu , oprócz tego wyda jność ostatniego jest 
większa . 

Obecnie w Stanach Zjednoczonych istnieją cztery g łów­
ne okręgi , w k t ó r y c h ześ rodkował się p rzemys ł cjarkowy: 
New-Jersey, Wisconsin , Colorado i okręg , obejmujący część 
Missouri , Arkanzasu i Kanzasu . Pierwszy okręg znajduje 
się w posiadaniu jednej firmy New-Jersey Z inc Company. 
D r u g i okręg , najdawniejszy w Stanach Zjednoczonych, roz­
wija się najs łabie j , pomimo iż posiada wiele niezbadanych 
przestrzeni, da jących nadzieje na odkrycie w nich rud cyn­
kowych . W okręgu trzecim (Colorado) rudj 7 cynkowe wydo­
bywają się jako produkt uboczny przy eksploatowaniu i n ­
nych ciał kopalnych. Czwar ty ok ręg jest na jwiększy i posia­
da obfite bardzo ź ród ła gazu naturalnego; p r z e n y s ł o w c y 
cynkowi tego ok ręgu zawarli u m o w ę na d o s t a w ę w 1901 r. 
60000 t cynku do Europy . K. S, 

G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z Y C H . 

2) Wystawa wszechświatowa w Paryżu r. 1900, przez inżyniera 
G. B . Lifszic 'a (ciąg dalsz37). ' „O zastosowaniu w górnic twie i hut­
nictwie powietrza ścieśnionego. A r t y k u ł zawiera pobieżny opis od­
powiednich maszyn. Składają się one z części nas tępujących: a) kom­
presora, b) zbiornika powietrza, c) rur z kolanami łączącemi je z s i l ­
nica, d) właśc iwych silnie. Autor opisuje te części maszyn dzia­
łających powietrzem ścieśnionem, a także niektóre maszyny ame­
rykańsk ie tego rodzaju, zastosowane w górn ic twie i hutnictwie, "wy­
stawione przez firmę Schuchardt & Schiitte. 

3) Xowe piece koksowe d-ra oon Iiauer'a, przez M . Daude. A r t y ­
kuł zawiera opis i rysunki tych pieców. P o d ł u g autora produkują 
one taniej (33 kop. na tonnę koksu zamiast 33), wy7dajność ich jest 
większą (74% zamiast 70), nie wydzielają dymu i dają więcej gazów 
dla silnie gazowych, aniżeli piece koksowe innych sys temów. N a ­
tomiast koszt budowy ty7ch pieców jest większy niż zwyczajnych. 

N r . 6. 1) Dwa krańcowe bieguny przemysłu hutniczego, Sztein-
feld. Autor, porównywając warunki wytwórczośc i żelaza na połu­
dniu Rossyi i na Ura lu , przychodzi do wniosku, że w interesie U r a ­
lu leży7 zwiększenie produkcyi, w celu zmniejszenia kosztów admini-
stracyi. które wynoszą obecnie do 17,5 kop. od puda żelaza; Ross3Ta 
południowa winna natomiast zmniejsz37ć produkcyę , w celu zniże­
nia cen mate rya łów surowych, k tó rych huty południowe przeważnie 
nie posiadają i kupują takowe od producentów. 

2) Maszyny wrębowe w kopalniach węglu w Stanach Zjedn. Ameryki 
Północnej, A . Bachellery (c. d.). Porówny 7 wając rozmaite rodzaje ma­
szyn wrębowych , autor przychodzi do wniosku, że najwięcej zasłu­
gują na uwagę dwa rodzaje maszyn wrębow3 7eh walczących o pier­
wszeńs two: maszyny7 udarowe, działające powietrzem ścieśnionem i ma-
szy7ii37 elektryczne z ł ańcuchem bez końca. Pierwsze z nich przed­
s tawiają więcej bezpieczeństwa dla kopalni i wenty lu ją przodek cho­
dnika powietrzem odchodowem. Maszy-1137 ł ańcuchowe elektryczne 
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mają wszelkie zalety maszyn elektrycznych: wysoki współczynnik 
użyteczności i niewielkie koszta urządzenia. Motory elektryczne je­
dnak psują się częściej, wymaga ją bardziej uzdolnionego robotnika 
i przedstawiają pewne niebezpieczeństwo przez tworzenie się iskier 
w atmosferze gazów kopalnianych. Co do samych maszyn, bez 
względu na motor, autor oddaje p ierwszeństwo maszynom udarowym 

z powodu ich lekkości i małej objętości. Maszyny z łańcuchem na­
tomiast mają następujące zaiety: bajecznie wielką wydajność , nie 
zależącą od zręczności robolnika, i to, że wręb oczyszcza się od mia łu 
automatycznie. Główną wadą tych maszyn jest ich wielka objętość 
i ciężar. 

.1. 117/. 

W I A D O M O Ś C I B I E Ż Ą C E . 
A m e r y k a ń s k i trust ż e l a z n y . Zorganizowanie miliardowego 

trustu amerykańsk ich fabryk żelaza zwraca u w a g ę nietylko kon­
sumentów i przemysłowców amerykańskich , ale też i europejskich, 
a mianowicie f ab rykan tów żelaza angielskich i niemieckich. Pod 
wrażeniem niebezpieczeństwa, grożącego ze strony tego trustu, k tó ­
ry ma zamiar rzucenia na rynki Europy olbrzymich ilości swych 
wyrobów, rozpoczęło się j u ż w A n g l i i forsowne zmniejszanie pro­
dukcyi (w hr. Derbyshire) '), niemieckie zaś pisma specyalne -) na­
wołują fabrykan tów do zwrócenia bacznej uwagi na możliwą w naj­
bliższej przyszłości groźną konkurencyę Ameryk i i do przedsięwzię­
cia odpowiednich kroków, celem zapobieżenia takowej. Sądzę, że 
i dla naszych czyte lników ciekawem będzie powziąć niejakie wyo­
brażenie o syndykacie vel truście. 

Pod kierownictwem bankiera J . P . Morgan'a największe fa­
b ryk i żelaza w zachodniej części ś rodkowych Stanów Zjedn. Ameryk i 
Północnej połączyły się w jedno przedsiębierstwo, pod nazwą The U n i ­
ted States Steel Corporation, będące pod jednym zarządem Kap i t a ł 
akcyjny nowego przedsiębiers twa wynosi 1100000000 dolarów, w tej 
liczbie 400000000 doi. w akcyach 7-procentowych uprzywilejowanych, 
400000000 doi. w akcyach zwyczajnych i 30000J000 doi. w obli-
gacyach („bonds") 5-procentowych. Posiadacze akcyi uprzywilejo­
wanych mają o t r zymywać 1% zysku, i nic więcej; ma to na celu 
zwiększenie ceny akcyi zwyczajnych, k tórych posiadacze liczą na 
nieograniczony dochód (zazwyczaj akcye uprzywilejowane biorą 
udział w zyskach, pozostałych po spłacie dywidendy od akcyi zwy­
czajnych, równej dywidendzie od akcyi uprzywilejowanych); nato­
miast akcye uprzywilejowane United States Steel Corporation mają 
prawo nagromadzenia dywidendy, t. j . jeżeli dochód od przedsiębier­
stwa okaże się n iewystarcza jący do wyp ła ty 7$ dywidendy, to nie-
dopłacona suma u w a ż a się za d ług przedsiębierstwa, k tóry się 
spłaca w nas t ępnym roku razem z dywidendą bieżącą, i dopiero 
reszta dochodu czystego idzie na wyp ła t ę dywidendy od akcyi zwy­
czajnych. Również w razie l ikwidacy i akcye uprzywilejowane ma­
ją p ierwszeństwo przed akcyami zwyczajnemi do wyp ła ty niewyda-
nej dywidendy al pari. 

Kap i t a ły akcyjne przedsiębierstw, k tóre weszły w skład U n i ­
ted States Steel Corporation, mają być spłacone nowemi akcyami 
w nas tępujący sposób: 

Carnegie Steel Company: za 80000000 doi. w akcyach i 100000000 
doi. w obligacyach, na leżących do Andrzeja Carnegie, ma być za­
płacone 250000000 do 300000000 doi. nowemi obligacyami 3 ) , licząc 
po 2500 doi. za każdą 1000-dolarową akcyę. Za 73621000 doi. 
w akcyach, na leżących do reszty właścicieli—po 1500 doi. w akcyach 
uprzywilejowanych i tyleż w akcyach zwyczajnych za każde 1000 
doi. starych akcyi , razem po 110431000 doi. w akcyach każdego ro­
dzaju. 

Federal Steel Company: za 58586990 doi. akcyi uprzywilejowa­
nych po 110$ = 64445689 doi. i za 46484300 doi. akcyi zwyczaj­
nych po 104$ = 47343672 doi. 

American Steel and Wire Company: za 27000000 doi. akcyi uprzy­
wilejowanych po 117</2$ = 47000000 doi.; za 50000000 akcyi zwy­
czajnych po 102* = 51000000 doi. 

National Steel Company: 7A 27000000 doi. akcyi uprzywi­
lejowanych po 122$ = 32940000 doi.; za 32000000 doi. akcyi zwy­
czajnych — al pari. 

American Tin 1'late Company: za 18325000 doi. akcyi uprzywi­
lejowanych po 120$ = 21990000 doi.; za 28000000 akcyi zwy­
czajnych po 132$ — 36960000 doi. 

American Steel Hoop Company: za 14000000 doi. akcyi uprzywi­
lejowanych — al pari; za 19000000 doi. akcyi zwyczajnych po 61$= 
= 11540000 doi. 

American Sheet Steel Company: za 24500000 doi. akcyi uprzy­
wilejowanych po 97$ = 23765000 doi.; za 24500000 doi. akcyi zwy­
czajnych po 60$ = 14700000 doi. 

National Tube Company: za 40000000 doi. akcy i uprzywi­
lejowanych po 130$ •= 48000000 doi.; za 40000000 doi. akcyi zwy­
czajnych po 140$= 56000000 doi. 

Razem podzielono pomiędzy dawne przedsiębiers twa około 
351000000 doi. w akcyach uprzywilejowanych i 365000000 doi. w ak­
cyach zwyczajnych. Reszta będzie zapewne rzucona na giełdę dla 
spekulacyi. 

N a powyższe oszacowanie kapi ta łów połączonych przedsię­
bierstw miały niewątpl iwie w p ł y w zyski za r. 1900. Tak np. Car­
negie Steel Co. miała czystego zysku 39000000 doi.; Eederal Steel Co.— 
15000000; National Tube Co. — 13000000; Steel and Wi re Co. — 
7000000, reszta - 22000000 doi. 

Zarząd ma się składać z delegatów poszczególnych zarządów 
dotychczasowych towarzystw; prezesem zarządu ma być arcymilioner 
Henry C. Er ick , g ł ó w n y m dyrektorem — C. M . Schwab, dotychcza­
sowy kierownik Carnegie Co. z pensya roczną 800000 doi. (która 
stanowi j ednakże zaledwie 0.07$ od kapi ta łu) . Oczekiwane są ol­
brzymie dochody. Organizator Pierpont Morgan obliczył, że gdyby 
wymienione wyżej przedsiębiers twa nie połączyły się z sobą, to dla 

') Torgowo-Promyszl. Gazeta, .Ys 50, r. 1900. 
2) Stahl u. Eisen M 6, r. b. 
') Podług innej wersyi 130 do 200 mil. doi. w obligacyach i 82'/, mil . doi. w gotówce. 

obrony samych interesów jedno od drugiego musia łyb} ' stracić około 
250 mil . doi. Rola , j aką to olbrzymie przedsiębierstwo może odegrać 
w amerykańsk im przemyśle żelaznym, daje się uwidocznić z następują­
cego przeglądu, zamieszczonego w „I ron Age" : 

Ruda żelazna. Z kopalni, należących do 01iver M i n i n g Co., 
Minnesota Iron Co. i Rockefellera wydobyto w r. z. 19 060 000 t 
rudy. z k tórych 14130000 t spotrzebowały fabryki stali, leżące mię­
dzy Johnstown'em a Chicago; w tej liczbie 11500000 t zużyły fabry­
k i , należące obecnie do trustu, 2630000 ( inne fabryki, a 4 930000 t 
rzucono na rynk i . 

Paliwo. Przes t rzeń pól z węglem kamiennym, należących do 
trustu, wynosi więcej niż 26000 akrów; potężna H . O Er ick Coke Co., 
w której uczestniczy Carnegie Co., ma dla potrzeb trustu 3587 pieców 
koksowych; razem z innemi należącemi doń koksowniami, trust po­
siada zupełną możność kontrolowania dostaw koksu do wszystkich 
fabryk części zachodniej ś rodka S tanów Zjednoczonych. 

Surowiec. Do trustu należy 79 wielkich pieców z produkcyą 
tygodn iową 125000 (, czyl i roczną — 6500000 t surowca. Z ogólnej 
ilości 5 974000 t surowca,, wytopionego w ciągu drugiego półrocza 
1900 r. w całem państwie , przy zmniejszonej wskutek niepomyślnego 
stanu interesów produkcyi, piece powyższe da ły 2650000 t. Obecnie 
trust buduje 7 nowych pieców. 

Stal. P rodukcyą jej odpowiada produkcyi surowca. Jedynym 
większym dostawcą stali w blokach pozostaje w tej części A m e r y k i 
Jones & Laughlins w Pittsburgu, wskutek czego walcownie, prze­
rabiające kupne b loki , mogą się znaleźć w fatalnej pozycyi . 

Szyny stalowe. P r o d u k c y ą fabryk, należących do trustu, stano­
w i 63$ całej produkcyi szyn S tanów Zjednoczonych, Kanady i Mek­
syku. Nie należą do niego tylko fab iyki w Lackawanna, Pensylwa­
n i i , Margland, Cambria i Colorado; oprócz tego wkrótce będzie 
ukończona budowa walcowni sz3'n w Tennessee Co. 

Odlewy stalowe. P r o d u k c y ą wszystkich fabryk, nie należących 
do trustu (Jones & Laughlins, Cambria Steel Co., Phoenix & I ron Co., 
Passaic Rol l ing M i i i i Pencoyd Iron Works) w3Tnosi zaledwie 40$ 
ogólnej produkcyi S tanów. Najważniejsza z fabryk jest Pencoyd Iron 
Works, i ta wkrótce ma przyłączyć się do trustu. 

Blacha żelazna gruba. Do trustu należą największe walcownie 
blachy, mianowicie: Carnegie Co., Federal Co., Steel and Wire Co. 

Blacha cienka biała. Wskutek należenia do trustu T i n P la ­
tę Co., trust ma zupełną kont ro lę nad tą produkcyą w Stanach. 

Żelazo prętowe wyrabia ją w Carnegie Co., Federal Co., Ame­
rican Steel Hoop Co.; po za niemi są tylko: Republic I ron and 
Steel Co., Jones and Laughlins, Cambria Steel Co. i szereg małych 
walcowni. 

Żelazo taśmowe walcuje się w American Steel Hoop Co.; inne 
fabryki, nie należące do trustu, są, z W3'jątkiem Sharon Steel Co., 
nieznaczne. 

Rury żelazne. P o w a ż n a część całej produkc3Ti S tanów pocho­
dzi z National Tube Co., z pozos ta łych najznaczniejsze są: Crane Co. 
w Chicago i Reading Iron Co., te atoli nie mają .własnego surowca. 

Środki przewozowe. Do trustu przejdą dr. żel. Duluth and Iron 
R a n g ę Railroad, należące do Minnesota Iron Co., oraz Duluth, Mis-
soba and Northern — do Rockefellera, długości około 980 km, z do­
kami przy nich; oprócz tego statki Rockefellera, Carnegie oraz Ame­
rican Steel and Wire Co. Do Oliyer Co. należy 12 okrętów, do M i n ­
nesota — 22, do grupy Rockefellera.— 59, do Wi re Co. — 13 i do 
National Stel Co. — 6, mogącycli przewieźć podczas trwania żeglugi 
12000000 t. T u należą także znane urządzenia Carnegie do w y ł a ­
dowywania s ta tków w porcie Conneaut, oraz odnogi dróg żel. P i t t s -
burg, Bessemer and Lake Erie , należące do Carnegie Co , d ługości 
250 km. 

Z powyższego widać, jak potężnie zaważy trust na szalach prze­
mysłu żelaznego w Ameryce. Rezultaty działalności jego j u ż dają się od­
czuwać. Oto trust naby ł stalownie Dominion Iron and Steel Com­
pany i Dominion Coal Company w Kanadzie za 60 mi l . doi.; obawa, 
że fabryki te mogą być zamknięte , wznieciła w Kanadzie popłoch, 
chociaż wobec tego, że rząd kanad3'jski płaci subsydya w ilości 
3 doi za każdą tonnę surowca, w3'topionego z rudy kanadyjskiej, 
2 doi. za tonnę surowca z obcej rudy i , oprócz tego, 3 doi za każ­
dą tonnę stali i wobec bardzo nizkich kosztów produkcyi, obawa ta 
może nie jest usprawiedl iwioną. 

Początek trustu ma być taki: Andrzej Carnegie miał zamiar 
zbudować własną drogę żel. do wybrzeża At l an tyku i następnie 
przedłużyć j ą do oceanu Spokojnego, wskutek czego interesa dróg 
żel., reprezentowanych przez Vanderbilt 'a, oraz dr. żel. P e n s y l w a ń ­
skiej, Baltimore i Ohio by ły mocno zagrożone; dla zapobieżenia nie­
bezpieczeństwu drogi te pobudzi ły ściśle związanego z niemi ban­
kiera Pierponta Morgana do kupienia fabryk Carnegie. Opowieść ta 
jest wielce prawdopodobną, i jednocześnie oznacza, że wie lk i prze­
mys ł i handel w Amer3'ce wpad ły w ręce nielicznych jednostek, 
k tóre osiągnęły przez to nies łychaną p o t ę g ę 4 ) . A. Onufrowicz. 

' ) Czytelników, pragnących szczegółowiej zapoznać sie z kwostyą konkurencyi Ameryki 
z Europą i historyą powstania omawianych w powyższym artykule przedsiębierstw, odsyłamy do 
„Kevue univers. des Jlines, Metallurgie etc." Avr i l 1897 (T. X X X V I I I ) i Mars (1900) (T. X L I X ) . 

(l'rzyp. red ) 

,ll,03BOJieuo IIeH3ypoio. Bapmana 16 Łona 1901 r. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, N o w y - Ś w i a t Na 34. 

Wydawca Maurycy Wortinan. Redaktor odp. Adam Braun. 
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